
JNb 4. Rok XI SOSNOWIEC — niedziela 4 stycznia 1920 roku.

•M y »Sfłc£Z«ń: Na i -e j  Stroni* 
wiersz p e t i tow y  m k. 4.00, 

s t ro n ie— m k. 2 .0 0 , 
a a  CV-bj s tron ie  — l .so  f., 
Badesłane za  wiersz gar- 
•aoniowy — mk. 5.00 P ro b -  
* s  ogłoszenia po 30 fen 
s* >: y raz .  N ajm niejsze  drob* 
*» ogłoszenie mk. l.*io.

S e l e k c j a  i A d m in is trac ja  miesz- 
• £ 4  s ię  pod N& 4 -ym  p rzy  
ulicy  S taroaosnow ieckiej w 
S o s b g w c u .

ftlbre* d la  listów i depas*: 
„ Isk ra" ,  Sosnowiec.

Gana numeru 30 fen

Prenumerata wynosi: Z odnosz
niem  rocznie  m k. 72.00 — 
półrocznie m k. 36.00 — 
kw arta ln ie  m k. 18.00 — 
m iesięcznie  mk. 6.00, z p rz e 
sy łk ą  pocztow ą m k. 6.00 
fen. miesięcznie . Cena n u 
m eru  po jedynczego  80 fen

R edakcja  o tw ar ta  od 8 rano  do 
7 wiecz. — R ękopisów  n a 
d es łan y ch  R edakc ja  n i e 
zw raca.

dziennik polityczny, społeczny i fttarae*'
Iddziały własne: W B ędzinie uf.

M ałachowskiego 9, w D ą 
browie ul. Sienkiewicza

K IR O  „ 0 A 2 B ”  ■ K IR O  „ Z R G h O B ft“
wystawiają jednocześnie.

Od 30 g r u d n i a  1919 ro k u ,  —  —  —  —  Dla d z ie c i  d o z w o lo n e .

N a d z w y c z a j n e  a r c y d z i e ło  o s n u t e  na podaniu b i b l i j n y m  w ło s k ie j  w y t w ó r n i

l m i o y d i  ę Mś  t f w i i  naszej

„Yera - P i l m “ Milano.

alen
z uroczą I L E A N E  L f c O N I D O F F  w roli tytułow ej. 

L Epoka— Życie grzesznicy. II. Epoka— Nawrócenie i pokuta.

Poseł dr Radziszewski przyobiecał nam kilka ar
tykułów, w których zamierza rozważyć najważniejsze  
zagadnienia skarbowości naszej ze stanowiska zasa
dniczego flutor, wykładający od szeregu lat w wyż
szych uczelniach „n»uk<* sknrbo <ości“, podzieli s ię  

z naszymi czytelnikami swymi uwagami o monopo
lach peństwowych. o bankach emisyjnych, systemach  
podatkowych, oiganizavji władz skarbowych i t. d. 
nrtykułtf Szan. profesora niewątpliwie przyczynią sie  
do wyjaśnienia niejednej kwestji palącej. Red.

M onopole państw ow e.

i .

Początek  przedstaw ień w dni powszednie o godz, 5 pp„ w niedziele i św ięta  o 3

Kiiio

I m
w Sosnowce.

Od 30 g ru d n ia ,  1919 r. do 5 s tyczn ia  1920 r.

Naj w ybitn iej w y  ob raz  obecnego sezonu w 6 cz. na t le  w ojny  Stanó 
Z jednoczonych  prow adzonej w im ię  wolności, w y k o n a n y  przez  a m e ry 

k a ń s k ą  w y tw órn ię  .E m e ra ld  P ic tu res"  w N ew  Yorku.
Obraz j e s t  w łasnością A gencji K inem atograficznej . Corso" w W arszaw ie .

CJWflGft. Począ tek  o godz. 5-ej, w niedziele i św eta  o 4-ej.

v/

go, sobota

STDDEN
Nad program!

w  Sosnowcu. ANONS: Od poniedziałku 5-go  
stycznia wystąpi humorysta polski

niedzie la  4 go s tycznia .

d ra m a t  n as tro jo w y  w  5 część, 
w roli g łównej w y s tęp u je

HENNY f OHTEN,

farsa , w roli głównej nutek Sikawka

K  W .

J ,  Szałensztein
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10—1 ł od 3—6 po poł. 
L e e se n ie  zębów, p lombowani*
w praw ian ie  zębów bea pod®’* 

h ien ia  z łc te  korony, 
u!. Mcdrzejowsha M 3 .

B m
br. Hejman
c h o r o b y  u s z u ,  n o s a  i  g a r d ła .

Kcłłąlaja 10 (Mikołajewska) 
od 4— 6 popołudniu o p r ó c z iw k t

Tanio! S A W A ! HERBATA! CUKIER! Tanio 1
E k s tr a k t  K s w o w y  „ S ftN T O S "  w  3  g a t .  

łyżeczka  ek s tra k tu  na  szk lan k ę  gorącej w ody  lub  m lek a  
daje  szk lan k ę  osłodzonej, nat. a rom at,  kaw y.

Pastylka „ H E R B A C Y T U “ w zupełności za s tęp u je  szk lan k ę  
w y b o rn e j  osłodzonej h e r b a ty  z cy try n ą .

Proszek „H E R B A C Y T" we flakonikach  Z8gt. h e rb a tę  
z a rak iem  lub  sokiem  m alinow ym . Żądać wszędzie!

G enera lne  przedstawicielstwo na całą p0 |s kg pA4„Uinn I
. KOTWICA* W a rsz a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  6 3 , t e i .2 4 4  16 r O Z j n P  !

przyjmuje c h o r p h
od 3 i pół —*5 popołudniu.

F a r b y  „ K O Ł O t l i l \

do w łasnoręcznego u fa rh o w a-  
n ia  m ater jj  gą b ez sp rze czn ie  
iepsze od  w sze lk ich  d o ty c h 
czas zn an y ch  na  ry n k u  fa rb  

n iem ieck ich .
Dostać można w aptekach, skła
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mydlarniach.

P o d s ta w ą  is to tne j niezależ 
n cśc i  pańs tw ow ej o rsz  w a ru n 
k iem  jej t rw ałośc i,  są  n iew ą t
pliw ie  dobrze  zorgan izow ane i 
na leżyc ie  fu n k c jo n u jące  f in an 
se. J e s t to  p raw d a ,  k tó ra  bo
daj dow odzenia  nie w y m ag a  
żadnego, podobnie  j a k  nie w y
m ag a  dow odzenia tw ierdzenie , 

,źe p o d s taw ą  zd row ia  o rg a n iz 
m u  ludzkiego  j e s t  na leży te  
funkc jonow anie  o rganów  k rw io 
nośnych . U rzęd y  sk a rb o w e  są  
ja k b y  o rganam i k rw ionośnym i 
organ izm u: one zbirreją* w'

karb ie  so k i  Uuó
je  po o rgan izm ie  ro zp ro w ad za
ją . Chodzi o to, ażeby  n ie  z a 
brakło  k rw i i ażeby  na leżycię  
funkcjonow ało  i rozwijało się 
życie p ań s tw o w e ,  inaczej b c -  
w iem  organizm  zapaść  może 
w chorobę, a dzieje T urcji 
w skazu ją ,  j a k  różni obcy  le
k a rze  leczą  chorego  człowdeka.

Konieczność, ani n aw et po 
trzeba ,  p rzy w o ły w an ia  . l e k a 
rzy  “ bynajm nie j  n ie  grozi i 
g roz ić  n ie  pow inna  p a ń s tw u  
polskiem u. Co więcej, bez p rz e 
sadnego  op ty m izm u  tw ie rd z ić  
m ożna  n a  pewno, że we 
w zględn ie  n ied łu g im  czasie, o 
ile ty lk o  —  a da  Bóg, że ta k  
będzie  — sp ra w y  po lityk i w e
w nę trzne j  i zew n ętrzn e ,  s p r a 
w y  po lityk i ekonom icznej i 
skarbow ej u m ie ję tn ie  pok ie ro 
w ane b ęd ą  i co ważniejsza, o 
ile zn a jd ą  zrozum ienie  i po 
p a rc ie  itra ju  całego, now opo
w sta łe  p ań s tw o  polsk ie  będzie  
n iech y b n ie  je d n y m  z n a jb o 
g a tszy c h  p a ń s tw  w E urop ie .  
B ąd ź  j a k  bądź, wojna w szech
św iatow a mocno nad w y ręży ła  
zarówmo finanse ,  jak  i p o d s ta 
w y  życia gospodarczego  w sz y 
s tk ich  p ań s tw  eu rope jsk ich ,  w 
ty m  zaś zespole P o lsk a  ro d z ą 
ca się bez m il ja rd o w y ch  d łu 
gów, jak ie  c iążą  n a  k aż d y m  
h aw e t  zw y c ięsk im  państw ie ,  
F o b k a  ho jn ie  u jo sa ż o n a  bo
gac tw am i p rzy ropzonym i,  o ile 
je  ty lk o  w y z y sk a ć  będzie chc ia
ła  i um iałaj m usi s tan ąć  w 
rzęd z ie  n a jb o g a tszy ch  krajów .

Zachodzi je d n a k  pom iędzy  
P o lsk ą  a innym i p ań s tw am i 
je d n a k  k a rd y n a ln a  różnica: 
p rzed  w szy s tk im i p ań s tw a m i 
k o n ty n e n tu  stoi zagadn ien ie  
odbudow an ia  tego w szystkiego, 
co w'ojna zniszczyła, ‘ poczym  
ju ż  życ ie sam o w odnow ionych  
w-arunkach, n o rm a ln ie  dalej 
toczyć się  może. P o lsk a  zaś

własnej swej n iezależności,  po
w e tow ać  te  w szy s tk ie  s t r a ty  i 
k rz y w d y ,  n a  ja k ie  narażo n a  
by ła  w ciągu  w iekow ego cie- 
m ięstw a.

Ileż to szkół, ile d róg  b i tych ,  
d róg  że laznych , fab ry k ,  ileż 
u lepszeń  życia  w prow adzić  
t rz e b a ,  b y  dorów nać tem u  
w szy s tk iem u ,  co p a ń s tw a  za 
ch o d n io -eu rope jsk ie  ju ż  pos ia
dają  oddaw na! I dokonać  tego 
w szystk iego , ty ch  inw estyc j i ,  
na  k tó re  gdzieindzie j sk ład a ły  
się  pokolenia całe, t rz e b a  bę-
ć.«,,o l  &  iiJ•wły ołiun.-y S7/Jto-
kością , choćby  z na jw yższym  
bodaj p rzenoszącym  m ożność, 
w ysiłk im , by  n ie  zjawili s ię  u 
łoża chorego  . le k a rz e "  obcy, 
gotow i tw ierdz ić ,  że człowiek 
zd row y  je s t  ch o rym , b y le  s u 
te  c iągnąć  h o n o ra r ja  i opłaca
ją c ą  się roz taczać  opiekę. A 
tacy  . le k a rz e "  zna leź liby  s ię  
napew no o m iedzę  nie m ów iąc 
ju ż  o .n e u t r a ln y c h " . . .  sw oich  
i z ca łego św iata .

Może p o n iek ąd  z ro zu m ia łą  
j e s t  rzeczą , że nanow o pow 
s ta łe  p ań s tw o  polsk ie  w p ie rw 
szych  k ro k ach  sw oich  dąży ło ,  
j a k  dotąd , do o g arn ian ia  p rzez  
s ię  jak n a j l iczn ie jszy ch  dziedzin  
życia . Z rozum iałe  to je s t  z p a 
ru  względów. N aprzód , d la te 
go, że w  c iągu  z g ó rą  s tu le t 
niej niewoli, w ró żn y ch  dzie l
n icach , różnie, ale  we w szy 
s tk ich  b y liśm y  .rz ąd z en i* .  
P ow sta ł  pew ien  n aw y k  w ty m  
k ie ru n k u  tak  dalece, iż n aw et 
rz ą d y  do tychczasow e n ie  z d a 
w ały  sobie d o s ta teczn ie  's p r s -  
wy, iż zad an iem  rz ą d u  w  dzie
dzin ie  gospodarcze j pow inno 
b y ć  p rzed ew szy s tk i in  pom aga
n ie  w życiu , a n ie  u jm ow an ie  
go w k leszcze, z d rug ie j  s t ro 
ny, op in ja  pu b l iczn a  n ie jedno
k ro tn ie  p rze rzu ca ła  n a  b a rk i  
r z ą d u  to, co obow iązkiem  o- 
byw^ateli, n ie  zaś  rządu ,  b y ć  
by ło  powinno w łaśn ie  w in te 
resie^ sam ego  spo łeczeństw a.

Dalej, m łode państw o, j a k  
k aż d y  m łody  organizm , pe łny  
sił  żyw o tn y ch ,  p rag n ie  u jąć  w 
sw e dłonie ja k n a js z e rs z y  k rą g  
działa lności,  n ie raz  p rz ece n ia 
j ą c  swe s i ły  lu b  n ied o s ta te 
cznie rozg ran icza jąc  s ferę  swej 
is to tnej k o m p eten c ji  od zak re  
su  dz ia łan ia  społecznego. L icz 
ne  w idziano  braki, liczono s i
ły, n a  zam ia ry .  W reszc ie ,  wi
d ząc  n iedobór sk a rb u ,  chw y
tan o  s ię  ek sp e ry m en tó w , k tó -
rn iairm a p rzed  sobą  nie ty lk o  budo^ re , j a k  .do św iad czen ie"  innych  

wę zn iszczeń  gospodarczych , uczyło , dobre daw ały  gdzie in- 
jak ie  poczyn iła  wojna, lecz  dziej re zu lta ty .  Kto wie zre- 
chcąc  in n y m  d o trzy m ać  k ro k u ,  sz tą  czy pew n e  rem in iscenc je  
—  a to m usi b y ć  je j am bic ją  po r z ą d a c h  socja lis tycznych , 
m usi w in te res ie  w łasnym , p rzez  ja k ie  w o k re s ie  swoich



narodzin P i ls k a  przenosiła, nie 
pozostawiły włsśnie, m iedzy 
innymi, tendencji ogarnięcia 
przez państwo jaknaj większej 
ilości dziedzin życia gospodar
czego w myśl haseł socjaliz
m u państwowego. Tak czy i- 
nuczej, dość, źe na bark i  p ań 
s tw a  naszego przerzucono ca
ły  szereg olbrzym ich nieraz 
zadań, państwo ze swej stro
n y  również zaczęło brać wiele

doniosłych na siebie zadań i 
zagadnień do rozwiązania.

Czy to właściwa—zapytajm y 
—droga? Czy skuteczna  i ce
lowa? Czy nie zaprowadzi nas 
na manowce. Jeśli błędna, czas 
jeszcze z niej nawrócić, a póź
niej może być już zapóźno, lub 
przynajmniej mogłoby to nie 
pomiernie wiele ofiar koszto
wać.

(d. c. n.)

kie przemówienie, 
scharak te ryzow ał

w k tó rym  działalności Paderew skiegn  w 
znaczenie ciągu ubiegłego roku.

lib Sf ni i i E
Arm ia, a raczej armje p o l

skie zajm ują obecnie co naj • 
mniej 2500 kilometrów frontu. 
J  dne na zachodzie trzym ają  
czujną straż graniczną, drugie 
na wschodzie prowadzą prawie 
od roku  wojnę z bolszewikami 
w ytrw ale  i zwycięsko — woj 
nę dzisiaj defensyw ną i pozy 
oyjną tylko, ponieważ s tra tę  
^iczne cele zostały już  w z n a 
cznej mierze osiągnięte, a 
ostra  zima północna wyłącza 
większe działania wojenne.

Armjami polskimi kierują: 
na froncie wielkopolskim gen. 

Dowbór Muśnicki,
pomorskim gen. Józef Haller, 
cieszyńskim gen. Latinik, 
południowym (400 kilometrów 

górskiego frontu) pułkownik 
bryg. Galica,

podolsko-wołyńskim gen. I w a 
szkiewicz i Aleksandrowicz, 

litewsko-blałoruskim gen. Stan. 
Szeptycki.

(Dwa ostatnie fronty  stano
wią razem  lioję długości około 
1400 km.)

Linja walki na froncie w scho
dnim  ciągnie 3ię na północ od 
Suwałk, idzie zgodnie z linją 
d e m a rk a ry in ą  polsko - l i tew 
ską  na wschód od W ilna i d o 
ty k a  Dźwiny pod Dynabur- 
giem. Stąd idzie do Połocka, 
dalej na pnłudoie cd  Lepla 
wzdłuż Berezyny (nad k tórą  
dwa ważne przyczółki mostowe

Borysów i Bobrujsk  są w r ę 
kach polskich), potym do P ty -  
ćzy i jej wpływu do Frypoci, 
skąd  w linji prostej na połu
dnie przez Nowogród W ołyń
ski nad  Słuczem (Zwaichel) 
przez Zastaw ku  Smotryczowi, 
a kończy się niżej Kamieńca 
Podolskiego u gran icy  r u m u ń  • 
skiej.

Uzyskanie tej linji je s t  dużą 
zasługą armji polskiej i do
wództwa polskiego, posiada 
ogromne znaczenie polityczne 
wobec n ie u s td a n ia  dotąd spra
wy granic  wschodnich Polski 
i ciążenia ludności zajętych 
obszarów do państw a po lsk ie 
go i ku ltu ry  polskiej. Bolsze - 
wicy rozumiejąc to, próbują 
przełam ać tę  linię. Ataki ich 
są zwłaszcza skierowane na 
front litewsko białoruski, Bo
brujsk, Borysów i okolice Po
łocka. Są one jed n ak  b e z sk u 
teczne, jak  n ieudatną  była 
ofensywa, projektowana przez 
bolszewików w lipcu na Molo - 
deczno i Baranowicze, gdzie 
rzucono ze strony  sowieckiej 
najlepsze siły. Obecne zadanie 
a rm ji polskiej polega na n i e 
dopuszczeniu do koncentracji 
oddziałów bolszewickich, cd 
się też w zupełności udaje. 
W alka  ta  będzie musiała być 
prowadzoną tak  długo, dopóki 
stosunki na wschodzie się nie 
ustalą , a Rosja nie uzna n a 
szych g ran ic  wschodnich i 
niepodzielności Polski.

Hołd Paderewskiemu.
W Nowy Rok. jako w rocz

nicę przybycia  do stolicy k ra 
j u  I. Paderew skiego, W arsza
wa, z okazji ustąpienia ze s ta
nowiska prezesa gabinetu i za
powiedzianego wyjazdu wiel
kiego obywatela za granicę 
złożyła m u hołd w formie 
nadzwyczaj uroczystej.

O godz. 12 i pół pochód r u 
szył, z ogrodu Saskiego, c iąg
nąc  przez ul. Królewską i Krak. 
P rzedm . do Bristolu. Na cżele 
pochodu szły dwie orkiestry, 
dalej delegacje, przedstawicie
le poszczególnych związków i 
s tow arzyszeń i t łum  publicz
ności sięgający 30—40 tys. o- 
sób.

Gdy pochód s taną ł  przed 
udekorow anym  barw am i na- 
rodowemi hotelem Bristol, na je 
dnyin  z balkonów ukazał się 
I. Paderewski, powitany burzą  
oklasków i głośnych, niemil
k nących  okrzyków: „Niech ż y 
je!"
g$Gdy um ilkły  okrzyki Pade
rew ski przemówił do zebra
nych  tłumów w serdecznych  a 
brzm iących  wzruszeniem s ło 
wach, dziękując za te  wywody 
uczucia i uznania, k tóre  W a r
szawa tak  wymownie zam ani
festowała.

W międzyczasie w m alino
wej sali hotelu zebrali się de
legaci rozmaitych organizacji, 
przedstawiciele duchowieństwa, 
miasta, świata naukowego itd. 
W krótce sala cała wypełniona 
została  po brzegi.

Niedługo na sali ukazali się 
państw o P a ierew scy , zajmując 
dwa fotele, ustawione na sp e 
cja lnym  wzniesieniu W końcu 
sali.

Pierwszy, w imieniu kom ite 
tu  organizacyjnego powitał p.

Sprawy miejscowe.
W sprawie elektrowni w Sosnowcu,

Na wywody p. Felicjana W ie
czorka w przedmiocie n iezw y
kłej podwyżki ceny za p rąd  w 
Sosnowcu, zabrał głos „odbior 
ca p rądu  R Z i  w szeregu 
artykułów, zamieszczonych w 
.Isk rze" , w zupełności wytłu 
m aezył elektrownię miejską, 
zwalając całą winę na radnych  
miasta, k tórzy  nie nawiązali 
bliższych stosunków z  elek
trownią w celu polubownego 
zwiększenia wygórowanych żą 
dań tejże.

Jako by ły  sekretarz  komisji, 
wyznaczonej przez Radę m iej
ską  do załatwienia sprawcy żą 
dań elektrowni, uważam za 
konieczne sprostować niektóre 
wyjaśnienia pana R. Z. i po
s ta ram  się odpowiedzieć na 
każdy punk t z osobna.

1). Szalona zwyżka cen.
Przytoczony fakt, że w le- 

cie r. b. ceny za światło do
chodziły w niek tórych  m iej
scowościach do 3 nik. za kilo- 
watgodzinę — Łomża, Bia1?- 
s tok i t. d. nie może mieć r a 
cji by tu , albowiem u nas, w 
Sosnowcu, kalkulację, przepro
wadzono nie w lecie r. b., a w 
m arcu  1909 roku, to je s t  przed 
zawarciem um owy koncesyj
nej. 1 wtedy zgodzono się z 
elektrownią po 25 kop. za ki- 
lowr.tgodzinę p rądu  do światła.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
przytoczone przez pana R. Z. 
cyfry, to zrozumiemy, jak  
wielki i szalony interes zrobiła 
elektrownia w Sosnowcu, za
w ierając  taką  umowę z m ia
s tem  na 5 lat p rzed  wybuchem

za kilowatgodzinę albo z b ra 
ku  zupełnego doświadczenia, 
albo z powodu presji ówcze
snych władz powiatowych i 
gubernialnych. Stwierdzono 
również, źe przed wojną inne 
m iasta  Europy płaciły za p rąd  
od 2 do 8 fenigów za kilowat- 
g odńnę  podczas, k iedy  miasto 
Sosnowiec płaciło 25 kop. czyli 
54 fenigi. Z tego powodu ko
misja musiała przyjść do prze 
konania, źe nie tylko nowe 
żądania, zgłoszone przez elek
trow nię w końcu roku  1918, 
ale podwyżka, wyjednana u 
włada okupacyjnych na 64 fen. 
za kilowatgodzinę nie może 
być  aprobowana, jako  niczym 
nieuzasadniona.

Elektrownia w .Sosnow cu  w 
przeciągu z górą 5 lat  przed 
wybuchem  wojny miała szalo
ny  zysk  wynoszący 21 kop. 
na każdej kilów atgodzinie, a 
w przeciąga pierwszych 3-ch 
lat wojennych zysk ten praw 
dopodobnie był jeszcze w ię 
kszy, zważywszy, źe cena w ę 
gla s ta ła  w równej mierze, a 
cena robocizny znakomicie p o 
taniała  ze względu na  b rak  
pracy i deprecjację rub la  za 
mienionego na bony.

Komisja przyszła do przeko
nania, źe w chwilach szalo
nych  zysków, ze s trony  elek . 
trow ni nie było żadnych prób 
w k ierunku  złagodzenia m ia 
stu ciężkich warunków kon
t ra k tu  i obniżenia w niew ytłu
m aczony sposób osiągniętej 
nadm iernej staw ki za prąd  w. 
s tosunku do innych m iast po 
bliskiego Śląska i dla tego ko
misja nie mogła się czuć upos ie in  u» u —  m isja  p ie m og:a się  czuc upo

wojny, k tóra Hfcała trw ać baę-T ważnioną d ó pośtaT^gfjfft wnffr-
ri7.f> krótko. cbii n * A  nnnPTPAlA ni A l l  n i (1-

Paderewskiego dr. Nałęcz D o 
browolski, następnie  szereg 
mówców—ks. SzDgowski, dyr. 
W ierzbicki, p rof Fetraźycki, 
p reses Rady miejsktej Baliń
ski, poseł Gdyk, pani Buyno 
Arctowa, p. Przyjemski, R u d 
nicki, Małecki i inni — w s ło 
wach serdecznych i pełnych  
uznania dla działalności P a d e 
rew skiego złożyli m u hołd, 
podkreśla jąc  znaczenie działal
ności jego dla dzieła odbudo
wy państw a polskiego.

Po krótkim przemówieniu p. 
Paderew skiego członek kom. 
org. p. N-ebel, wręczył mu 
piękną, k u tą  srebrem  tekę  z  
napisem „J. I. Paderewskiemu 
— Zjednoczona Polska"; w tece 
tej znajdowały s ię 'a d re s y  roz
m aitych  instytucji, pokry te  ty 
siącznymi podpisami.

Uroczystość zakończono od
śpiewaniem paru  pieśni przez 
łączne chóry „Lutn i" ,„H aify* , 
„D udy wioślarskiej" i .D ru ż y 
ny  śpiewaczej* handlowców 
pod. dyr. W. Lachmana.

W ieczorem odbyło się w 
teatrze  W ielkim przedstaw ie
nie galowe.

W  chwili, gdy  w loży swej 
ukazał się p. Paderew ski, cała 
zebrana  publiczność powstała 
z m ie jsc ,m uzyka  zagrała hym n 
narodowy i w ciągu kilku m i
nu t oklaskam i i okrzykam i 
witano p. Paderewskiego.

Owacje ns  cześć Paderew 
skiego powtarzały  n as tęp 
nie w czasie antraktów, k ilka  
naście nazy.

P rzed  pierw szym  ak te m  ze
b ra ń 5 na scenie wszyscy a r ty 
ści opery odśpiewali specjalną 
kan ta tę  cześć Paderew skie
go, w pierwszym  zaś a n tra k 
cie p. W. Rabski wygłosił krót-

dzo krótko. s jfu  na poparcie nieuza-sadnio-
Pan  R. Z. utrzym uje, że d la  pych  żądań elektrowni miej- 

w yprodukowania jednej kilo- skiej.
Dalej komisja przyszła do 

przekonania, źe, aczkolwiek 
eona węgla i robocizny w 1918 
roku  wzrosła, to jednak  urno 
wa elektrowni z m iastem m u
si być uszanowana, gdyż wr 
p rzeciągu 35 lat koncesyjnych, 
chwilowe, możliwe, spowodo
wane wojną s tra ty , koncesjo
nariusz ma możność przy dal 
szej eksploatacji i zapewnio 
nym  rozwoju pokryć, zwłasz
cza, że już  poprzednie 8 iat 
przed  postawieniem żądań w y 
kazują tak  wielkie zyski na 
prądzie, że drugie 8 lat można 
cośkolwiek dokładać.

Komisja brała również pod 
uwagę, że -elektrownia w So
snowcu, pomimo podwyżki 
(z 54 fon. na  64 f e n )  wyjsd

watgodziny p rądu  elektrownia 
zużywa 2 kg. miału, albo 1,6 
k i lćg rama orzeszka, wobec 
czego w Białymstoku sam  wę
giel kosztuje 40 fen. przy ce
nie 3 mk. za kilowatgodzinę 
p rądu  do światła. Jeżeli wę
giel kosztuje 40 fen., to inne 
m aterja ły  techniczne i koszta 
adm inistracyjne łącznie z zy 
skiem  elektrowni wynoszą 
2,60 mk. na kilowatgodzinę, 
czyli 6 i pół raza więcej an i
żeli węgiel.

Biorąc teraz pod uwagę, że 
w chwili zawarcia kon trak tu  
naszej elektrowni z miastem, 
w Sosnowcu węgiel kosztował 
2,50 rub la  za tonnę miału, mo
żemy wyprowadzić, że koszt
sam ego węgla na jed n ą  kilo v _ .
watgoćzinę wynosił w tedy pół nanej u władz okupacyjnymi, 
kopiejki, a koszt innych  wy- zarabia grubo na kursie, a,Do
datków', vsredług wzoru pana wiem kontrak tow a cena 25 kop. 
R.Z., 6 i pół raza  więcej, czyli n igdy nie równała się 54 fen., 
3 i ćwierć kop., a razem  łącz- z powodu wysokiego Kursu 
nie z zyskiem  3 i t rzy  czwar- marki, czyli właściwie, gdyby 
te kopiejki na  każdą kilowat- miasto miało możność trzym ać 
godzinę. Jeżeli więc elektro- si<5 ceny ściśle i wyraźnie kon- 
wuia w” roku 1909 zaw arła  u -  traktow ej, to elektrownia po- 
mowę i zobowiązała się do
starczać m iastu  p rą d  po 25 
kop. za kilowatgodzinę, to s łu 
sznie można stwierdzić, że z ro 
biła doskonały in teres .

b iera łaby  po 25 kopiejek za 
kilowatgodzinę co stanowiłoby 
i stanowi obecnie od 27 do 40 
fenigów za kilowatgodzinę. 

i a u u o » w » .t  iu.oiot, W reszcie komisja s tw ie rdz i-
W  par. XIII p. b.* um owy ła. *e elektrownia sosnowiecka,

koncesyjnej powiedziano je s t  podczas zgłoszenia żądań do
najwyraźniej: „Ceny -  25 kop. m agis tra tu  o pouwyż*ę, innym
za kwg. do oświetlenia i 12 
kop. — do m otorów są na j
wyższymi podczas całego cza
su trwania umowy. Stosownie 
do ilości zużytego p rądu  od 
biorcy c trzym ują  raba t  i t. d “ 

V/ komisji ó której mowa 
wyżej, kwestja ceny prądu by
ła omówiona całkowicie i na 
zasadzie opinji specjalistów 
przyszło się do przekonania, 
że rzeczywiście w roku  1909 
zawarto w mieście umowę j e 
dynie tylko korzystną  d la  e- 
lektrowni w Sosnowcu. Magi
s tra t  zaakceptował cenę 25 kop.

odbiorcom dostarcza p rąd  do 
browolnie po 10 fenigów za 
kilowatgodzinę, a na  Górny 
Slą3k po 8 fen., a więc można 
było przyjść  do przekonania, 
że warunki um owy z m iastem  
są  dla elektrowni w zupe łnoś
ci dostateczne i dlatego n a  
Radzie miejskiej postaw iony 
był wniosek, aby żądania e lek 
trowni odrzucić.

Celestyn Przytulski.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dzii w niedzielę 4 bm. T ytusa.
Ju tro  w pcnledńałek  5 b. n». Te- 

lestyna.
Wschód słońc? §■ 8 va, 08 
Zachód ,  g 3 rn. 47

Z • kooperatywy urzędniczej.
Członkowie kooperatywy z a 
py tu ją  wydział aprowizacyjny 
m agistra tu , dlaczego od dni 
4 kooperatywa ta  nie otrzy
m uje  wcale chleba, choć inne 
kooperatywy go otrzymują.

Wymówienie umowy pracy. U- 
mov,a pra  y, z a w t t ta  dnia 25 
sierpnia  1919 r. pomiędzy d e 
legatem rządu  a Związkiem 
zawodowym robotników prze
mysłu górni cztgo oraz Po l
skim  Związkiem zawodowym 
w Zagłębili Dąbrowskim, zo- - 
stała  przez teu ostatni dn. 15 
grudnia  wymówiona, Polski 
Związek zawodowy powołuje 
się p rzy tym  na art. 10 umo
wy, k tó ry ‘brzmi:

„O ile nastąpi  ogólne pod 
wyższonie cen ar tykułów spo
żywczych, Związki zawodowe 
robotników mają prawo zażą
dać rewizji umowy za dw u ty 
godniowym uprzedzeniem. Ta
kież prawo ma rząd  w razie 
cgólDej zniżki cen*.

‘ Mowa tu  być może jedyn ie  
o wzroście cen na a r tykuły , 
nie, dostarczone robotnikom  
przez zarządy kopalniane, gdyż 
pozostałe ai ty kuły robotnicy 
o trzym ują po cenach już w 
końcu 1918 r. ustalonych i Die 
ulegających zmianom.

Umowa pracy na węglu bru
natnym. Z powodu wystosowa
nych  przez robotników do za
rządów kopalń węgla b ru n a t 
nego w Zawierciu żądań eko
nomicznych, zawartą została w  
pierw szych dniach g rudnia  
1919 r., w obecności inspekto
ra  ochrony piacy, pom iędzy 
przedstawicielami kopalni, a  
delegatem  Związku zawodo
wego robotników przem ysłu  
górniczego z D ąbiow y umowa, 
podwyższająca płace akordo
we o 20 proc., dniówkowe 30 
procent.

W ykonanie um owy p rzem y
słowcy uzależnili od o trzym a
nia odpowiednio zwiększonych 
cen na sekw estrowany węgieł.

Pierwszy pociąg z Katowic.
Wczoraj w południe przyby ł 
do naszego m iasta  pierwszy 
pociąg z Katowic, składał się 
on z 3 wagonów i... przywiózł 
aż trzech  pasażerów.

Bezwątpienia tak  małą ilość 
pasażerów przybyłych  z Kato
wic trzeba złożyć na ka rb  
niewiadoiności o uruchom ieniu  
pociągów pomiędzy Katowica
mi a Sosnowcem.

Wczoraj również odszedł o 
godz. 2 po poł. pierwszy po
ciąg z Sosnowca do Katowic.

Sejmik relacyjny. Onegdaj w  
sali Domu ludowego odbyło 
się zgromadzenie N. Z. L., na  
k tó rym  posłowie dr. Falkowski 
i Idsiak  zdawaii relacje ze 
s tanu  prac parlam entarnych  
oraz wyjaśniali powody u s t ą 
pienia prezesa m inistrów P a 
derewskiego. Po za tym i m ów 
cami przemawiali jeszcze pp. 
Strzelecki, Cimoszko, Ja rza , 
Kowalski i inni, k tórzy p o r u 
szali sprawy żywotne, jak  
spraw ę reform y agrarnej, s p a d 
ku  waluty, upaństwowienia l a 
sów, strajków ekonomicznych 
oraz nader żywotną spraw ę 
wywozu złota i s reb ra  za g r a 
nicę. Podczas rozpraw w y w ią 
zała się ożywiona dyskusja.

Obecni r»a zebraniu p rzed 
stawiciele P. P- S. odśpiewali 
„Czerwony sztandar".

Bandytyzm niemców. Pomimo 
zawarcia pokoju, k tóry  w tych  
dn iach  m a być ostatecznie
ratyfikow any, n iem cy nie 
przestają  swych b a rb a rz y ń 
skich czynów, graniczących 
wprost z najzwyklejszym b a n 
dytyzm em. W  tych  dniach do



przechodzącego przez granico 
w poblżn m ostu modrzejow- 
skiego w Dobach niejakiego P a 
wia Langcsza, liczącego 23 lat 
niem cy strzelili, raniąc  go 
śmiertelnie. Langosz przenie
siony na posterunek graniczny 
po stronie polskiej, pomimo 
natychmiastowej pomocy udzie
lonej m u przez miejscowego 
felczera w pół g dżiny zmarł.

Obfity połów. Onegdaj p rz e d 
stawiciele 1-go kom isarjatu  po 
licji odebrali w Modrzejowie 
przem ytnikom  przeszło LOCO 
jaj,  125 fant. słoniny oraz 21 
kiło świec, przeznaczonych na  
wywóz za granice. Przedm ioty  
te zostały skonfiskowane, a 
p r z e m y t n i k ó w  pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Ecba buntu w więzieniu bę
dzińskim. 2  miarodajnego ź ró 
dła otrzym aliśm y ka tegorycz
ne zanrzecoenie,. jakoby  Józef  
Dyja, j don z oskarżonych b a n 
dytów, sądzonych w ub. ś r o 
d ę  przez pąd doraźny w So
snowcu a zarazem jeden  z p rzy
wódców dokonanego w dn. No 
wego R. buntu w więzieniu b ę 
dzińskim, dokąd odstawiono go 
wraz z towarzyszami, miał być 
wywiadowcą Urzędu Walki z 
l ichwą i spekulacją. Józef D y 
ja  nię pozostawał nigdy w ż a d 
nych  stosunkach z wyżej w y
m ienionym urzędem .

Koncert Skwareckiej i Różyc
kiego. Ju tro  w teatrze zimowym 
odnędzie się zapowiedziany 
koncert świetnych artystów  p. 
Hanny Suwareokiej, primadon- 
ny  opery warszawskiej i p. 
L udom ira  Różyckiego, d y r e 
k tora  opery warszawskiej, kem  • 
pozytora i pianisty pierwszo
rzędnego. twórcy opery „Eros 
A Psyehe* oraz całego szeregu 
kap ita lnych  dzieł muzycznych.

Nazwiska obojga artystów, 
tak  wysoce cenionych w św ię 
cie artystycznym , wywołały u 
nas wśród melomanów wielkie 
zainteresowanie tym  koncer
tem, który bezwątpienia stanie 
■eię istną u c z tą  duchową, S ą 
dząc po ruchu  sprzedażnym  
biletów sala przepełniona b ę 
dzie po brzegi, pozostałe w 
niewielkiej ilości bilety  są do 
nabycia  w kasie dziennej te a 
t ru  H. Czarneckiego.

Teatr H. Czarneckiego. D zi
siaj dwa przedstawienia: po 
południu o godz. 4 po cenach 
zniżonych daną będzie operet
ka  „Panna w koszarach* z p. 
Leouowicz w roli tytułowej.

W ieczorem prernjera, c ieszą
cej się na wszystkich scenach 
europejskich Wielkim powo- 
-dzeniem, lekkiej komedji „Hi 
flzpańska mucha*. Sztuka ta

ROMANS

89.

przez długi czas nie schodziła 
z repertuaru  tea tru  Letniego 
w Warszawie, gdzie zyskała  
sobie ogromny sukce3, k tóry  
bezwątpienia będzie jej u d z ia 
łem i u nas. W „Hiszpańskiej 
musze* wyreżyserowanej przez 
p. J  W iniaszkiewicza wezmą 
udział panie WiniaszMewiczowa 
Kossakowska, W olińska, Ce 
dzyńska  i W ierzejska oraz op. 
Winiaszkiewicz, Woliński, Ka 
czorowski, Kisielewski i Tuch- 
niewski.

W e wtorek, jako w dniu 
świątecznym, odbędą się rów 
nież dwa przedstawienia, na  
popołudniowym przedstawieniu 
wykonane zostanie po raz 
ostatni arcydzieło moniuszkow - 
skie „Halka*, wieczorem zaś 
quodlibot operowo operetkowo 
„Noc miłości*.

W środę tea tr  H. Czarne
ckiego daje przedstawienie na 
Saturnie, które wypełni o p e 
re tka  „Księżniczka Czardasza*.

Kasa dzienna sprzedaje ju -  
b ilety na wszystkie _ wyżej 
wspomniane przedstawienia.

być przedsięwzięta najener- 
giczniejssa interwencja spo
łeczna, aby temu przeciwdzia
łać. Należałoby też wywrzeć 
nacisk na rząd, aby na  dalsze 
swoje potrzeby, (prócz środ

ków podatkowych) zaprowadził 
znaczną wew nętrzną pożyczkę, 
opartą  na zasadach p rzym uso 
wych. W  tym  duchu m ają być 
po ferjaeh ’ świątecznych żło- 
żone wnioski do Sejmu.

O f j & r f  |
(Złożono bezpośrednio w .Iskrze”).

Dla uczczenia pamięci z a 
cnego człowieka' i kolegi d-ra 
W ładysł. Hulanickiego wza- 
mian kwiatów składają d o k to 
rostwo Pr. Karsz 25 sak. na 
ciepłą odzież dla żołnierza 
polskiego.

Zebrane podczas wieczornicy 
w Domu ludowym mk. 223 
przeznaczono na ciepłą udzioź 
dla żołnierza polskiego.

Jan ina  Zgsjewsku z koleżan
kami złożyła mk. 40 na b i e d 
ne dzieci.

Zauberman na skarb  naro • 
dowy złożył mk. 100.

Felicja Łabędzka mk. 15 na 
żołnierza polskiego.

Zagłębie od pewnego czasu 
znajduje się  w bardzo fata lnym  
położeniu, nie o trzym uje bo
wiem nieomal żadnych a rty 
kułów spożywczych. Nawet 
robotnicy kopalniani nie o trzy 
mywali chleba w ilości dosta
tecznej, a wszelkie reklam acje  
nie dawały wyników,

Kop. Czeladź podejmowała 
bardzo energiczne w tym  
względzie starania. Zarząd ko
palni, gdy robotnicy nalegali 
o żywność, proponował, by s a 
mi oni też przyłożyli rękę  do 
tych  starań, lecz zarówno ko
muniści, jak  pepesowcy nie 
chcieli zadawać sobie trudu ..

Robotnicy narodowi postąpili 
inaczej.. W idząc bezowocność

Sosnowiec, 3 stycznia.

s ta rań  z a r z ą d u ,  w yje
chali do W arszawy, zaopatrze
ni w lUty tegoż i uzyskali od 
piinistra  aprowizacji pozwole
nie na rekwizycję wszystkiej 
żywności, k tóra nadejdzie  do 
Skalbmierzyc w dn 1 stycznia.

Trzy dni i t rzy  noce nie 
śpiąc prawie wcale, robotnicy 
byli w drodze, a rezu lta tem  
ich t rudu  jes t  zdobycie dla 
Zagłębia 69 wagonów zboża.

Dziś właśnie przyjechali np. 
Białas i Szeręgowicz z 39 wa
gonami, a p. Matyja jedzie z 
30 wag, zboża, któro dzielm 
robotnicy zdobyli nietylko dła 
siebie, lecz dla całego Zagłę
bia.

Cześć im za to!

S u m a  p i r e *  p a h k i c h  

w oaSegu
Ja k  się okazuje z ostatniego 

sprawozdania „Polskiej K rajo
wej Kasy Pożyczkowej”, do 
dnia 20 grudnia  było w obiegu 
m arek polskich 4,875,733,523,50. 
Je s t  toT więc w przybliżeniu 5 
miljardów. Ponieważ sum a tak  
olbrzymia starczyć w zupełno
ści powinna na potrzeby obie
gu, przeto na niej należałoby 
raz na zawsze zam knąć emi 
sję banknotów, nie opartych 
na żadnym  podkładzie. O ile 
m inisterjum  skarbu  nie zrozu
mie tej konieczności powinna

Samuels stuinrdelł. ża nie 
była pogremu żrdów «r Wtlnle.

Do „II. Kar. Codz.“ piszą:
, Podczas swego pobytu w 

Wilnie p. S tuart Samuels w 
lokalu gminy żydowskiej o k a 
zał przedstawicielom ludności 
żydowskiej doktorowi Szaba- 
dfowi i di.Żygockiemu w obec
ności pułkownika ameryk. 
W rigla i członka m inisterjum  
spraw zagr. następujący doku
ment:

„Oświadczenie. — Niżej pod
pisani członkowie am basady 
duńskiej w Piotrogrcdzie, o- 
świadozają, że w dum  19 kwie
tnia r. b. (19 L9) byli naoczny 
mi świadkami z okien dworca

wileńskiego strzelania ze s t ro 
ny ludności żydowskiej do 
wojska polskiego. Oświadcze
nie niniejsze podpisujemy w  
pełnej świadomości spełnione
go czynu.
W arszawa, 25 kwietnia 1919 r. 

Frorn Zaczemberg,
Dr. Daniel Klein,
Abraham Ernst.
Kopję niniejszą poświadczają: 

Mieczysław Słobudzki, por. 
Władysław Dobaczawski, por*. 
Oryginalny dokum en t znaj

duje się w ręk u  kom endy  
warszawskiej. Po lewej stronie 
dokum ent w tłum aczeniu f r a n 
cuskim, odbita jes t  pieczęć 
m inisterjum  spraw  zagran icz
nych.

wodów, k ióreby  namacalnie 
stwierdziły winę L andru  w ta- 
tajemniczym  znikaniu jego n a 
rzeczonych,

Ostatnio, jak  donoszą pism a 
francuskie, śledztwo w tej 
sprawie wykryło  szereg no
wych danych na podstawie 
k tó rych  aresztowano panią  
Landru, oraz jej syna, k tó 
ry ch  sędzia śledczy oskarża
0 współudział w zbrodniach 
męża i syna.

Okazało się bowiem, że 
wkrótce po zniknięciu pani 
Buitoon, — jednej z „narze
czonych* Landru, — w p e w 
nym  banku, w k tó rym  p. B. 
sk ładała  swe oszczędności, z ja 
wiła s ię  jakaś  pani w to w a 
rzystwie mężczyzny i po p rze d 
stawieniu ^należytych doku
mentów na imię p Buisson, 
podięła wszystkie pieniądze, 
znajdujące się na jej koncie. 
Zbadani świadkowie jednogła- 
śrJa zeznali, że kobietą tą  b y 
ła p. Landru, ekspertyza  zaś 
podpisów w papierach banku  
wykazała, że pudpis ten  je s t  
zrobiony charak terem  pisma, 
identycznie podobnym do cha 
rak te ru  pisma pani Landru.

Przeprowadzono rewizję w 
mieszkaniu pani L andru  i z n a 
leziono bieliznę, kosztowni ści
1 t. d. z dziesięcioma różnymi 
inicjałami „narzeczonych* p a 
na Landru.

Z innej znów strony  okaza
ło się że syn p. Landru , po, 
każdorazowym zniknięciu „na
rzeczonej* ojca, zjawiał się u  
znajomych i k rew nych zagi
nionej i zawiadamiał — j a k  
twierdzi, z polecenia ojca — że 
pani ta  a ta, zasyła ukłony i 
prosi o zakomunikowanie, że 
wyjeżdża w podróż.

^Stawieni przed sędziego ś le d 
czego pani L andru  i jej syn, 
biorąc przykład z tak tyk i  ojca, 
oświadczyli, że o niczym nie 
wiedzą i że są zupełnie n ie 
winni.

Lecz sędzia był innego z d a 
nia i rozkazał ich na tychm ias t  
aresztować.

Mini iii) I p  MM
Sensacyjny zwrot w sprawie francuskiego Sinobrodego.

P a r y ż ,  w  g ru d n iu ,

r  Cała Francja  z n iezwykłym  
zaciekawieniem śledzi spraw ę 
nowoczesnego Sinobrodego, p.
Landru, csk&rżoncgo o to, że 
pod przybranymi nazwiskami 
zaręczył się w rozm aitych 
miastach Francji z k ilkunas to 
ma kobietami, które następnie

zabijał celem zagarnięcia ich 
m ajątku.

Chytry  i ‘ w ykrę tny  z b ro d 
niarz Landru zap ie rab ię  w szy
stk ich  zarzucanych m u zbrod
ni i pomimo bardzo s ilnych 
poszlak śledztwo dotąd nie 
mogło wykryć niezbitych do-

Jnwt  | r o B h t m k i
w Csęstoekowlt, 

u!, św . Panny Marjl t. J.
!) A!«j» Nr, 21, obok tea tr?

«■— Paryskiego. —
‘ skórne, dróg • o c s e

wyęh S weneryczne.
PnjJmmlo od 9— 12 ra n o  i od 4—7. f>

m l*  ckHJ — 1 po poi.

Filip, jakkolwiek nie łączył 
go żaden węzeł z nieboszczy
kiem, jednak  również p rzy 
wdział żałobę dla przyzwoito- 
ści.

O godzinie jedenagtej Ver- 
nierowie przybyli do Daniela 
Savanne.

Uprzedzony przez synowca, 
sędz a śledozy czekał na nich.

Lokaj na tvehm iast  ich wPro 
-wadził, stawiająć w ten sposób 
m ordercę  wobec urzędnika, 
którem u powierzono sprawę 
m orderstwa.

Daniel w yciągnął ręce ku 
Roberiowi, k tóry  je  ujął i u-  
ścisnął bez uaj mniejszego nie
pokoju. .

A jednak  wiedział dobrze, 
4e jed n a  z tych  rąk  m ogłaby 
podpisać rozkaz aresztowania 
go natychm iast.

Twarz jego, doskonale uło
żona, wyrażała zmartw ienie 
głębokie, * ale powściągane... 
Oczy zaczerwienione przez sil
ne tarcie zdawały się nosić
ś la d y  łez. .

— Spotykamy się dziś po

raz pierwszy — odezwał się 
doń Daniel Savanne czule — 
jakkolwiek uszczęśliwiony je 
stem  poznaniem pana, cierpię 
wielce, iż stosunki nasze z a 
czynają się wśród okoliczności 
tak  bolesnych...

— Rzeczywiście, bardzo bo
lesnych  — odpowiedział Robert 
głosem zbolałym. — Jed y n a  to 
moja pociecha, że widzę, jak  
mój nieszczęśliwy brat by ł sza
nowany i kochany przez w szy 
stkich... Dziękuję panu za to 
przywiązanie, jakie m u okazy
wałeś, gdy żył, i jak ie  jeszcze 
obozujesz pan, chociaż go już 
niema . Wiem, jak ie  węzły ż y 
wej przyjaźni łączyły pana z 
Ry szardem, i w ie« , jakim i sta 
raniam i otacza pan jego córkę, 
wychowywaną w pańskim  do
mu... Wierzaj mi pan, źe j e 
stem  i będę zawsze głęboko 
dla pana wdzięczny.

Następnie, przedstawiwszy 
żonę, potym Filipa, dudal:

— Pani Verniere, której oo- 
leść wyrównywa mojej, i która 
sercem kobiety i m atki pragnie 
pocieszać biedne dziecko s ie 
rotę... Mój pasierb, h rab ia  de 
Nayle, uczeń szkoły aztuk i 
rzemiosł w Chalons.

Daniel skłonił się głęboko 
Aureiji i uścisnął rękę  Filipo
wi.

— Nasza kochana Alina —

rzekł następnie — potrzebuje 
rzeczy wiście pociechy i otu
chy... Córka moja nie podoła 
tem u zadaniu... Bądź pani dla 
niej matką... Pokochaj ją... ona 
na to zasługuje ..

Robert miał zadać kilka p y 
tań  Danielowi, gdy  Henryk 
Savanne wszedł.

— Oto Alina — rzekł do 
s try ja  —■ dowiedziawszy się, że 
pan Verniere przyjechał, chc ia 
ła się z nim  zobaczyć n a ty c h 
miast.

Zaledwie dokończył ćyeh 
słów, gdy  ukazała się córka 
R y s z a r d a ,  podtrzym yw ana 
przez Matyldę, blada, prawie 
jak  um arła w długiej odzieży 
czarnej.

Zbliżyła się do Roberta, któ
ry  wyciągnął ku  niej ramiona 
i  wybuchając płaczem, osunęła 
Kiu się na piersi.

— Mój ojcifec... Mój biedny 
ojciec! — wyjąkała wśród łez

Nędznik przycisnął ją  du 
serca i, j a k  drugi Judasz, z d o 
był się na  nikczemną odwagę, 
•aby przycisnąć usta  do czoła 
dziecka, którem u zabił ojca!..

— Moja ukochana — rzekł 
głosem, jak b y  ze wzruszenia 
złam anym  — nieszczęścia, któ
re  cię spotkało, niepodobna 
przeboleć, ale m y tu  jesteśm y, 
ażebyśm y przynajmniej starali 
się złagodzić.

Pani Verniere ujęła Alinę w 
swe ramiona.

— Dla ciebie, moje biedne 
dziecko — rzekła  — chcę być 
matką... Matką pełną uczucia.!.. 
Pomówimy m s tę p n ie  o tym, 
którego już  niema i którego 
opłakujemy rizem...

Alina płakała rzewnie.
Filip, n ieruchom y i niemy, 

patrzył na tę  młodą dziewczy
nę, której przed pięciu m inu
tam i jeszcze nie znał, i czuł, 
Jak go ogarnia dziwny niew y- 
tłomaozony niepokój.

Bo po mimo płaczu, od któ
rego oczy by ły  zaczerwienione, 
pomimo zmartwienia, od k tó
rego pobladły jej ry sy  zm ę
czone, Alina w tym  stroju 
czarnym  pozostawała idealnie 
piękną i nawet jeszcze bardziej 
teraz, g d y  cierpienie poetyzo
wało jej urodę.
- Filip znajdował się j a k b y  w 
zachwycie wobec tej tw arzy 
dziewicy męczennicy, wobec 
tych  wielkich oczu wilgotnych, 
k tó rych  spojrzenie, skąpano 
w łz a c h , , nie zatrzym ało się 
wcale na nim.

Pomału, pod wpływem pie
szczot pani Verniere, Alina 
uspokoiła się nieco. Jakaś  nić 
sym patji  zawiązała się odraza  
m ię iz y ty m i obiema kobietami.

L)kaj oznajmił, że podano 
śniadanie.

— Nie możemy pomówić w 
tej chwili — rzekł Daniel Sa
vanne do Roberta — ale pod
czas naszej bolesnej podróży 
do Saint Ouen, dam  panu o 
zbrodni, okrywającej nas ża ło 
bą, objaśnienia, których pan 
oczekujesz niezawodnie z n ie 
cierpliwością.

— Będę czekał — odpowie
dział Robert. — Ale pozwoli 
mi pan przede wszystkim  za
dać sobie jedno pytanie...

— Jakie?
— C zjta łem  w Berlinie w 

jednej z gazet francuskich 
sprawozdanie z katastrofy.^

— Więc?..
— Pisano o kobiecie, ofierze 

swego poświęcenia...
— Odźwiernej fabrycznej, 

tak...
— Czy ta  b iedna kobieta

żyje?
— Zjje.
— Czy jes t  nadzieja ocale

nia  jej ?
— Nietylko nadzieja ale pe

wność.
Rubert czuł dreszcz, p rzeb ie 

gający mu po skórze.
Daniel Savanne ciągnął d a 

lej:
— Niestety jednak  wyzdro

w ie n ie  jej będzie zawsze nie-

(E>< e .  n .}



K m i o t * 1 s t  p o l s k i .
Warcaawa, 4 stycznia.

(P .  A. T.)
Komunikat satabu genera l

nego i  d. 3 b. m.

Front llt.-białoruski.
•

Bolszewicy zaatakowali od
cinek na południo wschód cd 
Potocka po dłuższej walce d o 
sta ł atak z wielkimi dla nie
przyjaciela stratam i odparty. 
Oddział naszej Ławalerji wy-

Jadem na wschód cd Bubnów 
i rozbił placówkę nieprzyja

cielską biorąc kilkunastu jeń
ców. Na odcinku poleskim o- 
ży wioną działalność bojowa od
działów wywiadowczych.

Front wołyński.
Spokój.

W  w stęp . szefa sztabu gen.
Kuliński, pułkownik.

W sprawie terenów 
plebiscytowych.

Paryż, 3 stycziia.
(P. A. T.)

• .Journal* podaje, Leronc po
wiedział, iż trzeba mu będzie 
jeszcze około 10 dni na załat- 
wieuie wszystkich spraw' admi
nistracyjnych i wojskowych, 
dotyczących terenów plebiscy
towych.

Protest enterty 
w s p r a w ie  G ó r n e g o ,Ś lą s k a .

Lyon, 3 stycznia.
(P. A. T.)

Sekretarjat generalny komi
sji pokojowej wręczył delega
cji niemieckiej notę odnoszącą 
się do sił wojskowych i po li
cyjnych r,a Górnym SląsŁu, 
ponieważ etamtąt doniesiono o 
powiększeniu tych sil przez 
władze niemieckie, które spro
wadziły na Górny Śląsk woj
ska powracające z krajów Bał
tyckich, których rozw ój liczeb
ny  przybrał rozmiary anormal
ne, przez to sytuacja sprzeci
wia się zobowiązaniom, jakie 
nakłada na Niemcy traktat 
pokojowy mający wejść w ży 
cie.

Losy
Konstantynopola.

(P. A. T.)
Wiedeń, 3  stycznia.

Biuro korespondencyjne z 
Waszyngtonu, według wiado
mości New-Yori Heralda z Kon
stantynopola, turecka arm ja 
narodowa pod wodzą Mustafy 
Kimel baszy postępuje rtale 
naprzód w kierunku na Kon 
stantynopcl. W  kołach dyplo 
matycznych koalicyjnych w 
Konstantynopolu, panuje co do 
losu miasta i cieśnin wielka 
rozbieżność zdań. Żądanie gre
ków względem Konstantynopo
la nie może byc spełnione po
nieważ pociągnęłoby to w k ró t
kim  czasie do wybuchu wojny 
giecko bułgarskiej. Włochy 
pragną udzielić mandat Sta
nom Zjednoczonym, Francja 
występuje bardzo stanowczo 
przeciwko protektoratowi ko
misji międzynarodowej ponie
waż w tym wypadku przy za- 
wikłaniach wojennych, zajęłaby 
Konstantynopol i cieśniny naj
silniejsza potęga morska.

Konfiskata
„UnRer Wegu*.

(P. A. T.)
Warszawa, 3 stycznia.

Policja państwowa skonfi 
sbowsła w dniu 2 stycznia 
numer „Unser W eg“ za arty
kuł pod tytułem .Tragiczny 
rok*, za przestępstwo przewi
dziane w art. 120 kod. karn. 
i za drugi artykuł „Jak się to 
nazywa*, za przestępstwo, prze
widziane w art. 108 kod. kam .

Węg soojal-demokra- 
ci w opałach.
Budapeszt, 3 stycznia.

(P. A . T.)
Węgierskie biuro korespon

dencyjne donc3i, że według 
.Nemżedi Ujsak.* grozi węgier
skiej partji soejal demokraty
cznej ciężkie przesilenie, dzien
nik ten twierdzi, że związki 
zawodowe występują masowo 
z partji, opuszczają między in
nymi: kolejarze, tramwajarze, 
którzy przyłączają się do par
tji chrześcjańsko społecznej.

C U G Q W K E  O C A L E N IE
Pewien europejczyk, który, po roz

biciu się s ta tk u  na ocean ie  S p oko j
nym dosta ł  się w ręce  ludożerców 
i miał |uż  być włożony do kotła, 
oca la ł  dzięki swoim butom . Były one  
ta k  błyszczące, iż odzwierciedlały p o 
sążki tożków , ustawione dookoła  
m ie jsca  odbywającej S'ę uczty. co mu 
c z ę ś ć  t u b y l c ó w .  Powróciw
szy do ojczyzny, zagroził swctm sp ad 
kobiercom wydziedziczeniem, gdyby 
m e  używali s ta ie  pasty do obuwia, 
k tóra  go ura tuw ała  od niechybnej 
ś i  ierci Była to  „ZÓRZfl" najlepsza 
pasta  do obuwia. Wyiób .K ra  owej 
Wytwórni C hem iczne j“ * Warszawie 
Ogrodowa 46 teł. 187 94, 238 90.

Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanownych moich, klijen- 
tów, iż mój długoletni współ 
pracownik p. 0J2ER PER 
GER1CHT z dniem dzisiej
szy m przestał u mnie pra
cować. Prosząs o łaskawą 
pamięć też nadal pozostaję

z wysokim szacunkiem
fil. I t .  E s t r e i c h e r .

Modrzejowska N° 19. 

Sosnowiec, 31[12 1919 r.

U f

i
i  p o l s k i
”  p rzy jm uje  zamówienia na bale,
&  wesela, wieczorki, rauty. A
\  Wiadomość: S tarososnuw iecka W 1. 12. x

$  Kapelmistrz f
£  fl. DYMOWSKI. ę

**.

Doktór

L Gutowski
Charoby skórne, mtete
ryczne i tnoczopłciowe. 

Przyjmuje od 4 do 7 w. 
Hotei „Central* jNa 8 

ul. S-co Maja Jft 18 SOSNOWIEC

• D-r medycyny

i. ordynat, kliniki chorób skór
nych, wansryczsł. i mocza-płcio- 
wych. Używ. prop. 914. Analiz, 

mikrosfcoa.
9—  11 g. r., 6—8 pp.Kob. *—« PP
Ul. Małachowskiego (Fabryczna) *8

d. Pogody.

C U M lK j R T f lA  W . 4 E 8 Z 1 W S H A
vis a vis dworca dr. żel. W. W.

p  K O N C E R T  p i e r  £

Codziennie od godz, 6 ej wiecz. do 12-ej w nooy 
w. niedzielę i święta od godz. 5-ej po południu

Co za rozKosz m ieć  
dobre okulary!

la k o w e  po leca
znakom ity  Optyk M echanik

J. M a n e l a
w  S osnow cu

Cec» priystępne.

$  Hm BIURO DZIENNIKÓW
I OGŁOZEn

|| CZYTELNIA PISNI ___
II krajowych i zagrenicznych ^

Józef  HlawsKi
 p o l e t - M  d u ż y  w y b ó r  ~  . 

a  tlitndw. pipdłtjl, n n ttv e k  i h l e s t a i j  ta ret 1920 ^
------------------------- » = = — ..■ ♦ g ę

Lekarz w2oeryt2nepo szpitala w Bgdzii
D c, W s s i l i  K efca ło

Choroby weneryczne, skórne i m 
czo-płciowe. Samogwałt. Płcio« 
niemoc. Badanie krwi. Mikrosko 
analizy. Używam prep. 606 i 9v

Najnowsze sposoby toczenia.
P rzy jm uje  codziennie  od 5 do 7 po ot 

w dni świąteczne od 10 do 12 rano.

♦  E S *  Adres: Będzin, ul. K ołłątaja Ni 31

T E A X K Z I M O W Y I  T E A T K  Z I M O W Y
Agencja Teatralno-K oncertow a na Polskę.Zjednoczoną

W dniu  5 stycznia 1920 r.

WIELKI K O N C E R T
udział biorą:

prim adonna  opery  warszawskiej 
l te a t ru  „La Scala* w M edjolanieHAfóNA 5 W A* EC k 

prof. tUBCrm Różycka k o m p o z y t  .E rosa  i Psyche" i w, \n.

Począ tek  o godz. 8-ej wieczorem. Ceny m iejsc  zwyczajne.
Bilety wcześniej n e tyw ać  m ożna w kasie  tea t ra lne j  w kan to rze  W-go 

Rucińskiego, a w dniu k o rc e r tu  od godz. 7-ej„w kasie  teatru .

D C M  H A N D L O W O - P R Z E M Y S Ł O W Y

tell W S O S N O W I E C ,
d l  R  A J  x m  C h e m ic z n a  1

poleca następujące wyroby własnych fabryk:
Sosnowiecka fabryka smr rów

S m ar  Tovotte’a 
„ do walców 
„ „ lin stalowych
,  „ „ konopnych
„ .  wozów

.  „ półpłynny
„ płynny 

Łój techniczny maszynowy 
Wazelina techniczna.

Zjednoczone fabryki mydła „Siła".
Mydło toaletow e

„ do prania  kokosowe
„ , „ łojowe Mr. I
u » „ > „Ii
„ szare  z ( leju lnianego

. . . »  - Nr- I
„ „ „ ., „h

Proszek do pran ia  „Siła*
Soda a tnon jaka lna  i krystaliczna

Farba drukarska i masa do walców drukarskich

Rafinerja żywicy piwowarskiej
Żywica piwowarska

Olej żywicowy 
T erpentyna

przegrzana

Fabryka smoły i papy
Smoła dachowa preparow ana 
C arbolineum
Masa kleista (K lebermasa) 
P apa wszelkich grubości

Składy Domu Handlowego .S iła* .
O leje  minera lne , maszynowe, turbinowe, kom presorow e, transform ato-  

owe, motorowe, wrzecionowe, cylindrowe do przegrzanej i nasyconej 
r  pary, wazelinowe, rzepakow e, ln iane i t  p.

GŁOS LODU"Czytajcie i rez-  

powszecliaiajsia >>

P is r ro  ąpcśw ięcone oświacie ludu, wychodzące od lat 16 w Czę 
$tcchcwi*$ P^d redakc ją  p ićz ł fa  Siec risk *go CŁOS L CDU o to k  arty 

kulów  spcłeczno-cświatowych i politycznych, ■ s ta le  umieszcza ciekawe 
powieści, r td y  gospodarcze, wiadomości z se j r ru ,  z kraju  i ze śwista: 

w iadomości polityczne, listy cd czytelników, wiadomości z Ja sn e j  Góry 
i Częstochowy, porady prawne, odpów itdzi od redakcji itp,
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„Isk ra" ._______  ___

not p aszp o r t  na  imię Leon 
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c i n n e  i wifł<: i n y c h  p o l e c a  C e n t r a l i  
s k ł a d  m < b i i  n o w y c h  i c ż y w a n y c h  
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